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wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych.

Pedakcya:
przy; ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracja i Ekspe­
dycja:

przy ulicy św. Marcina 16. w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Redattor oijoiieizialny:

Rocznik XIV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7.50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec- 
ki.-go i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: c.na poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łainowego wiersza. - Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. - Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Kajchmann i Frendler, w Warszawie ulic;
w Bazylei Dre;
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Poznań, 29 stycznia,
(Zamachy dynamitowe w Londynie; smutne z tego 
powodu następstwa dla Irlandczyków, uważanych 
za ich sprawców i głosy potępiające w unii ame­
rykańskiej. — Opozycye i walki Anglików w Su­
danie od 17 aż do 21 bm.; straty jenerała Wolse- 
leya i śmierć na pobojowisku dwóch koresponden­
tów angielskich. — Wiadomość o przytłumieniu 
powstania w Kambodży i pomyślne Uniesienia 
z Madagaskaru. — Kozterki pomiędzy .folketiiin- 
giem duńskim a gabinetem Estrnj.a. — Wyprawa 
włoska do Assabu i kilka uwag nad wtorkową 
mową p. Manciniego, ■wyjaśniającą kolonialną po­

litykę* Wioch.)

Wybuchy dynamitowe w Londynie spro­
wadziły przewidywane następstwa. Obu­
rzenie przeciwko Irlandczykom doszło tam 
do najwyższego stopnia. Pospólstwo lon­
dyńskie napada na nich na ulicy i czyn­
nie poniewiera. Nawet w wyższych war­
stwach społeczeństwa angielskiego odzy­
wają się złorzeczenia przeciw Irlandczy­
kom, gdyż ogólnem jest mniemanie, iż 
ostatnia katastrofa jest wyłącznie ich 
dziełem. Co się tyczy spustoszenia, jakie 
poczyniły wybuchy, donoszą korespondenci 
pism niemieckich, że sala posiedzeń Izby 
niższćj przedstawia widok, jakby po bom­
bardowaniu. Rzeźby, malowidła i freski 
sali są do szczętu zniszczone. Gruby 
dach szklany nad salą pogruchotany zo­
stał w drobne kawałki. Śledztwo skon­
statowało, że gdyby w sali obrad w 
chwili wybuchu byli się znajdowali po­
słowie, to ani jeden członek nie byłby 
uszedł z życiem. — W Zjednoczonych 
Stanach amerykańskich wzrasta coraz 
większe oburzenie przeciw7 sprawcom lon­
dyńskich eksplozyi; Ameryka chce z 
siebie zrzucić zarzut, jakoby tolerowała 
te zbrodnie i udzielając przytułku prze­
stępcom politycznym, solidaryzowała się 
z nimi. Na dniu wczorajszym wniesioną 
została w sejmie stanu Missouri rezolu- 
cya, potępiająca londyńskie, zamachy.

Przywódzca wyprawy do Chartumu 
przesłał na dniu 28 b. ni. z głównej kwa­
tery swój wKOrtO,' dłuższą 'depeszę do 
Londynu, w której opisuje ostatnie ope- 
racye wojska swego i walki z fałszywym 
prorokiem. „Z Gubat, położonego 2 mile 
powyżśj Metammeh przybył •— donosi 
Wolseley — do Korti kapitan piechoty. 
Opuścił on Gubat dnia 24 b. m. Wedle 
jego opowiadania staczał oddział zacięte 
walki od dnia 17 b. m. tak, że nigdy prawie 
nie spoczął. Pułkownik (a więc nie jene­
rał) Stewart odniósł ciężką ranę; wykonał 
on wszystkie moje instrukcje. Wojsko 
angielskie zajmuje obecnie silną pozycyą 
nad Nilem, na połowie drogi pomiędzy 
Chartumem a Berberem i w ten sposób 
ma w swćm ręku drogę wodną, rozcią­
gającą się pomiędzy ową pozycyą a 
Korti. Gubat będziemy mogli utrzy­
mać przeciw każdćjbądź sile zbroj- 
nśj mahdiego. Podczas rekonesansu, jaki 
podjęliśmy z Metammeh, przybyły na 
dniu 21 bm. z Chartumu do Gubat cztery 
parowce pod dowództwem Nusri paszy; 
przywiozły one ludzi i działa i brały za­
razem udział w operacyach. Wilson (za­
stępca w dowództwie Stewarta) odpłynął 
na dniu 24 bm. z 2 parowcami i oddzia­
łem piechoty do Chartumu.“ O znanej już 
bitwie pod Metammeh podaje raport 
Wolseleya takie szczegóły: Nieprzyja­
ciel, w sile 2000 ludzi, mając 3 działa 
zajął Metammeh pod dowództwem Nuran- 
gara. Pułkownik Stewart odpowiednio 
do odebranych instrukcyi obszedł Metam­
meh i na dniu 19 bm. w oddaleniu 3 do 
4 mil od Nilu napotkał silny oddział nie­
przyjacielski. Wilson objął potem na­
czelną komendę, posunął się naprzód, od­
parł po południu nieprzyjaciela, który po­
zostawił na pobojowisku 5 emirów i 250 
żołnierzy w zabitych. Straty wojsk an­
gielskich dotąd nie są obliczone; wiado­
mo tylko, że padło tu 2 oficerów. Wilson 
zajął Gubat i wyruszył na dniu 21 b. m. 
na rekonesans ku Metammeh. Jakkol­
wiek miejscowość ta nie była trudną do 
wzięcia, ńie uderzył jednak na nią Wil­
son, gdyż według jego przekonania, ko­
rzyści z odniesionego zwycięztwa nie od­
powiadałyby stratom, jakieby potrzeba 
ponieść podczas szturmu. Na dniu 22 
b. m. udały się 3 parowce na rekonesans 
ku Shendy i wieczorem tegoż dnia po­
wróciły do Gubat. Ostatni list Gordona 
pisany jest na dniu 29 grudnia r. z. i 
opiewa, że w Chartumie stan rzeczy jest 
bardzo pomyślny i że miejscowość ta 
może się jeszcze trzymać 4 lata. Buller 
wyrusza z Korti w celu objęcia dowódz­
twa w czasie pochodu przez puszczę aż 
do Gubat. — W tej chwili nadchodzi z 
Londynu telegram, według którego straty 
Anglików od 17 do 21 b. m. wynoszą 21 
zabitych i 104 rannych; pomiędzy pole­

głymi znajduje się także dwóch korespon­
dentów, z których jeden pisywał z Su­
danu do „Daily Telegrapli.“ Wedle in­
nego telegramu, poledz mieli na placu bi­
twy korespondent „Standardu,“ Comerom 
i korespondent „Morning Post,“ Herbert.

Francuzi przytłumili powstanie w 
Kambodży. Tak przynajmniej sądzić mo­
żna z urzędowego^ telegramu pąiyskiego.
Oddziały powstańcze zostały częścią roz-

Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffit
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cyach nadbałtyckich

bite, częścią same rozpierzchły się. Do- 
wódzcę powstania, Sivothę, pobił pułko 
wnik Miramont pod ‘Preyiho. Sivotha 
odniósł ciężką ranę. Inny oddział po­
wstańczy, składający się z 300 Judzi, 
pobił porucznik okrętowy pod Ratli- 
kenot.

I na wyspie Madagaskarze sprzyja 
szczęście Francuzom. Ż kolumną 260 
żołnierzy i przy pomocy 1400 krajowców 
zdobył dowódzca francuski w ciągu je­
dnego dnia twieidzę Ambonian i zadał 
przy tćm llowasom dotkliwą klęskę, 
gdyż poległo 250 żołnierzy królowój.
Według zapewnień bezpośrednio z Ma­
dagaskaru d j Paryża nadesłanych, zdo­
bycie tej tw&rdzy zapewniło Francuzom 
panowanie mjłd północną częścią wyspy 
aż do 14 stopnia szerokości "południowej 
Jest to wprawdzie tylko jedna piętnasta 
część obszaru wyspy, ale gdy do osią­
gnięcia takiego rezultatu nie potrzebo­
wano wcale znacznych sił zbrojnych, to 
pierwotne przypuszczenie, że 7 do 8000 
ludzi przy pomocy uzbrojonych krajo 
wów wystarczy do złamania władzy ple 
mienia Howasów, znajduje bezwarunkowe 
potwierdzenie. Nie wielkim więc ko­
sztem może być na całej wyspie utrwa 
lone panowanie Francyi. Jakoż znalazły 
sit; już dzienniki w Paryżu, które wystę­
pują ze zdaniem, że lepiej zamiast, Ton 
kinu, opanować Madagaskar, który może 
przynieść wielkie korzyści, a posiada tę 
dogodność, że nie ma w sąsiedztwie Chin 
upartych.

Pomiędzy fblkethingienł duńskim a rzą­
dem króla Krystyna trwają ustawiczne 
rozterki, na których najgorzej sam 
wychodzi. W komisyi finansowej _ niższej 
Izby zredukowali członkowie lewicy o 7 
i pół do 8 milionów koron budżet, jaki 
był przedłożył gabinet. W samej komisyi 
nie ma jednomyślności, gdyż jej członko 
wie prawicy chcą zmniejszenia budżetu 
tylko o 2 miliony. Skreślone przez ko- 
misyą pozycye odnoszą się do wszystkich 
gałęzi etatu państwowego. Z powodu tych 
rozsterek uważają w Kopenhadze tym­
czasową ustawę finansową za konieczną.

Prezes gabinetu włoskiego przyrzekł 
dać na dniu wczorajszym bliższe wyja­
śnienia w sprawie poruszonej przez dep.
Crispiego przyjaźni, czyli układu zawar 
tego pomiędzy Włochami a Anglią. Dzi­
siejsze telegramy rzymskie nie podają nam 
tych zapowiedzianych wyjaśnień, jeden 
tylko z nich donosi, że p. Mancini oświadczył 
w dalszym toku obrad nad polityką kolo­
nialną, że rząd okaże należytą energią 
i odwagę, jeżeli tylko Izba nie odmówi 
mu swego poparcia. Zjednoczonym Wło­
chom nic brak zaprawdę szczerych chęci 
anektowania coraz nowych terytoryów za 
morskich; tylko na nieszczęście mało na 
kuli ziemskiej znajduje się takich pun­
któw, którychby nie zagarnęły już inne 
mocarstwa i któreby mogły Włochom oddać 
spodziewane korzyści. Włochy się nieco 
spóźniły z swą kolonialną polityką i nie 
zdołają nigdy już powetować tego, co za­
niedbały. lub czego im tknąć nie pozwoliły 
wielkie kolonialne państwa europejskie.
Mimo to wszystko łudzi p. Mancini Wio 
chy, jeżeli im obiecuje jakieś nowe zdo 
bycze na morzu Czerwonćm, które uważa 
on za klucz morza Śródziemnego. P. Man­
cini odpowiadając we wtorek na interpe 
lacye, nakreślił prawdziwą polityczną 
kwadraturę koła, której sam nigdy roz­
wiązać nie zdoła. P. Mancini szanować 
chce istniejące prawa innych narodów, 
unikać starannie z niemi zatargów, nie 
chce budzić zazdrości Anglii, nie chce po 
nosić wielkich ofiar i przeniewierzać 
sic aliansowi z środkowemi mocarstwami, 
a przytem marzy o usadowieniu się W łoćh 
na morzu Czerwonćm i o hegemonii na 
morzu Srodziemnem. Czyż to nie same 
sprzeczności, których żaden mąż stanu 
pogodzić z sobą nie zdoła, a tern mniej 
zabezpieczyć Włochom dominujące na mo­
rzach stanowisko ? Włoski pancernik

Castel Fidardo“ wylądował wprawdzie 
jak donosi telegram, W Beihilu i zatknął 
w tćm miejscu chorągiew. włoską, «
jeszcze parowce, „Vespucci“ i „Gottarao, 
wypłynęły we wtorek z Por^ I Duńczyków,
morze Czerwone, zapewne w celu*zaję^ j 
jakiej miejscowości — ale ie

wyprawy przedstawiają się jako nieudol­
ne i dziecięce zachcianki, obliczone jedy­
nie na to, ażeby zamknąć usta opozycyi 
włoskićj i dać jaką taką satysfakcyą du­
mie narodowćj. Sam już minister Man­
cini oświadczył we wtorek, że będzie pro­
wadził politykę kolonialną w skromnych 
rozmiarach i odpowmlnio do zasobów 
kraju. Zrujnowane t musowo Włochy i 
zmuszone z tego powc u ratować się gra­
bieżą cudzćj własności , nie mogą dziś ani 
marzyć o polityce kolimialućj w wielkim 
stylu.

Wniosek duński w parlamencie.

Wczorajsze rozprawy w parlamen­
cie, z których poniżći obszerniejszy po- 
dajemy referat — dowodzą nam po­
nownie, jak mało względności znajdują 
w narodzie i w rządzie niemieckim 
najświętsze i uprawnione prawa na­
rodów.

Duńczycy, którym w myśl art. 5 
traktatu pruskiego pozostawiono wol­
ność oświadczenia, do kogo należeć 
pragną, czy do Niemiec, czy do Da­
nii — domagają się,' aby uszanowano 
ich język i pozwolono im przed sądem 
występować w ojczystym języku.

Co robi rząd? — Oto oświadcza 
przedstawicielowi tej ludności duńskiej, 
że nie myśli wcale wdawać się w ro­
zbiór rzeczy samej,, ponieważ wnio­
sek jego jest formalnie błędnie posta­
wiony.

Demokrata Lenzmann — uważa 
go wprost za wrażą demonstracyą, za 
napaść na nietykalność cesarstwa! 
konserwatyści, wolno-konserwatyści (ce­
sarscy) i narodowcy dmą w te same 
surmy i najsłuszniejszy w świecie wnio­
sek ma wszelkie widoki, że w dru­
giem i trzeciem czytaniu zostanie od­
rzucony bez miłosierdzia.

Takie stanowisko zajął w spra­
wach narodowości nie tylko narodowo- 
liberalizm i zgniły wolnokonserwa- 
tyzm — ale postęp i t. z. demokra- 
cya, do którćj szeregów Lenzmann się 
zalicza, i która w odezwach do wy­
borców tak szumne w świat puszcza 
frazesy.

Stanowisko, z jakiego poseł Windt- 
horst bronił wniosku duńskiego, mogło 
przecież było uspokoić trwożliwych 
zawsze o całość cesarstwa „patryotów“ 
niemieckich, którym zdaje się, iż pa- 
tryotyzm wzięli w dzierżawę. Poseł 
Windthorst zapowiadał im, że „wzglę­
dność,“ jakiej się domagają Duńczycy, 
jest tylko przejściowa i na lat kilka po­
trzebna, bo po tern Duńczycy nauczą 
się wszyscy po niemiecku. Atoli i ta 
perspektywa nie zdołała zniewolić „pa­
tryotów“ do uwzględnienia wniosku.

Poseł Windthorst stawiał na ró­
wni prawa Polaków z prawami Duń­
czyków w północnym Szlezwiku. Nie­
zawodnie, że szeroka podstawa, na 
której się prawa narodowe opierają, 
jest nam wspólna; Bóg stworzył na­
rody i dał im prawa, które szanowa­
ne być powinny tak w obec Pola­
ków, jak Duńczyków i murzynów. 
Atoli my Polacy mamy jeszcze inny 
punkt oparcia, który nawet w obec 
dzisiejszego prądu lekceważenia praw 
boskich i przyrodzonych powinienby 
wiązać rządy, podnoszące wysoko 
sztandar monarchii, bo nie 
kto inny, jeno monarchowie sami 
w niezbyt dalekiej przeszłości porę­
czyli nam słowem swojem nasze pra­
wa, i w imię swoje, jako też swych 
następców ślubowali uszanowanie praw 
religii, języka i narodowości..

Na ten odmienny nieco stosunek 
uważaliśmy za potrzebne zwrócić 
uwagę.

Odrzucając w tak bezwzględny 
sposób żądania Polaków, Alzatów i 

v ■ krzyczą równocześnie
wszystkie I Niemcy w niebogłosy, że w prowin-

tyzmu. Czy i o ile zaczepki i podejrzy- 
wania prasy kulturnćj, albo też wiatr Ber­
lina wiejący spowodował zwrot i zmianę, 
dotychczas nie wiadomo; jest atoli nieza­
przeczoną prawdą, że namiestnik w osta­
tnich latach daleko częściej korzystał z 
paragrafu dyktatury, aniżeli w pierwszych 
latach swego urzędowania. Niech to tym­
czasem wystarczy do lepszego zrozumienia 
rozpraw dzisiejszych, które po uzasadnie­
niu wniosku przez p. Kahie’go i po reP“ce 
zastępcy rządu krajów koronnych, Pntt- 
kamera, do jutra odroczone zostały. Wnio­
skodawca osłabił jednakowoż wrażenie swej 
pilnie opracowanej mowy, w której dotknął 
wszystkich punktów zażaleń, nadzwyczajną 
rozwlekłością i monotonnem jej wygłosze­
niem. Utyskiwał mianowicie na długie, 
czternastoletnie trwanie dyktatury, na brak 
instancyi apellacyjnej przeciw rozporzą­
dzeniom dyktatury, między któremi miano­
wicie wymienił zakaz francuzkich towa­
rzystw assekuracyjnych, częstą konfiskatę 
miejscowych dzienników i postępowamo 
przeciw p. Antoine’mu; w końcu zaś we­
zwał władze rządowe, aby choć . z jeden 
fakt wymieniły, z któregoby wnosić można 
o pokuszeniach wzniecenia niepokoju i za­
mieszek w krajach koronnych. W tem 
wezwaniu kulminowała cała doniosłość 
przemówienia. Zadaniem przedstawiciela 
rządu było wystąpić tutaj stanowczo i wy­
kazać faktami istnienie rzeczywistych nie­
bezpieczeństw, tworzących nieodzowny wa­
runek dyktatury. Tymczasem p. Puttkamer 

;iumniejsze. i musiał sam przyznać, że
n»,.'» mnie — iutro To&w/ krajach koronnych przez całe 14 lat mguy DZIŚ mmc /ort o I nieJzakłócono. Innych powodów utrzyma­

nia dyktatury nie umiał przytoczyć, jak 
tyrady jednego exaltowanego posła Anto­
nia, na którego przecież niewypadł wyrok 
karny, chociaż „Nordd.“ mu zarzucała 
zdradę kraju, a potćm agitacye francuzkich 
zagranicznych podżegaczy do odwetu, sła­
biej trudno było bronić sprawy wątpliwej.
P. Puttkamer winien był udowodnić, że 

1 zwyczajne prawo w Alzacyi i Lotaryngii 
nie wystarcza i że dyktatura jest pożyteczną 
i potrzebną. Dowodu takiego nie dał. 
Zbicie jego zarzutów jest rzeczą nader 
łatwą. ,_________

Posiedzenie 36 z dnia 28 sty­
cznia.

W parlamencie niemieckim przyszedł 
pod obrady wniosek Duńczyka Jung- 
greena przez Polaków i Alzatów poparty

§ 1, żąda, aby tam, gdzie mieszka 
ludność nieniemiecka traktowano z 
ludnością w jój języku i w tym 
tśż języku wydawano prawa i 
przepisy;
na wniosek jednój ze stron na­
leży w tych dzielnicach prowa­
dzić sprawę przed sądem w ję­
zyku ludności nieniemieckiój; 
żąda zniesienia wszystkich prze­
pisów sprzeciwiających się ni- 
niejszćj ustawie.

Poseł Junggreen
oświadcza, że głównie chodzi mu o język 
duński w sądownictwie, że jednakże roz­
szerzył swój wniosek dla tego, iż i Po­
lacy i Alzaci żądają podobnego uwzglę­
dnienia języka polskiego i francuskiego. 
Sprawiedliwość wymaga , aby ludność 
mówiąca po duńsku w północnych okoli­
cach Szlezwiku mogła przed sądem wy­
rażać się po duńsku.

Sefcretars stanu v. Schelling
nie widzi w projekcie praktycznój normy. 
Wnioskodawca mówi o języku ludowym, 
atoli granic języka niemieckiego miano­
wicie w kierunku północnym i wschodnim 
nie można tak łatwo oznaczyć. Wiele 
jest gmin z ludnością mięszaną co do ję­
zyka. a chociaż z wniosku wydedukowac 
by można, iż p. Junggreen mówi o ję­
zyku przeważnój części — to ta przewaga 
w ciągu lat łatwo zmienić się może. Już 
ten formalny błąd i niedostatek wniosku 
jest ątak wybitny, że w rozbiór rzeczy 
samój wdawać się nie będę.

Demokrata Lenzmann
uważa wyrażenie „Volksprache“ za abso­
lutnie niepodobną do zdefiniowania i za 
zbyt ekspansywne. Gdybyśmy wniosek 
ten przyjęli, wtedy n. p. mieszkańcy z 
Spreewaldu mogliby żądać używania w 
sądach języka serbsko-łużyckiego (wen- 
dyjskiego). Wniosek ten jest wrogim 
protestem przeciw cesarstwu niemieckiemu, 
a parlament niemiecki nie ma powodu 
popierać takiego wniosku, lecz winien go 
w jak najsurowszy sposób odrzucić, aby 
w obec takich seperacyjnych zachcianek 

i stawić wyraźnie myśl narodową.

krzywda się 
dzieje tamtejszym Niemcom. „Berliner 
Tagebl“ pisze:

„Niemczyzna w7 nadbałtyckich pro- 
wincyach jest Moskalom od dawna 
cierniem w oku; bez wszelkiej wzglę­
dności wyzyskują ci niemcożercy 
swą chwilową przewagę. Jak nam z 
Petersburga donoszą, obiegają tamże 
pogłoski, że prokurator Miasojedow 
mianowany będzie wicegubematorem 
Kuilandyi.

Miasojedow znany jest w Rydze 
jako najgorliwszy rusyfikator ze szkoły 
Szaranina. Niedawno posłano go 
z Rygi do Taganrogu z powodu za­
targu z niemieckim zarządem policyj­
nym w Rydze. Obecne powołanie go 
do Kurlandyi jest nowym dowodem, 
iż rząd rosyjski energicznie zabiera 
się do moskwiczenia prowincji nad­
bałtyckich. Jeżeli Miasojedow obej­
mie urząd wicegubernatora. to nieza­
długo zostanie pewnie gubernatorem 

bo dotychczasowy gubernator 
Lilienfeld niezawodnie ustąpi. Być 
może, iż wtenczas upadnie także gu­
bernator inflancki Czerewin. Widoki 
dla prowincyi nadbałtyckich są jak 
najsmutniejsze.“

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 28 stycznia.

Dwa prawa wyjątkowe zajmowały 
dzisiaj parła-i'”i>t: » prawo .Lsnicyjne na 
księży i dyktatura w Alzacyi i Lota­
ryngii. Ustawa banicyjna na wniosek p. 
Windthorsta w trzeciem czytaniu po raz 
trzeci ogromną większością bez rozpraw 
w skutek krótkiego polecenia wniosko­
dawcy potępioną została. Niechże się 
teraz rada związkową po raz trzeci de­
klaruje! Czyż po raz trzeci uchwałę re­
prezentacji narodowej unieważni ? Książę 
Bismarck wypowiedział, że Prusy cięża­
rem swych głosów przeważą szalę od­
rzucenia uchwały parlamentu. Wszakże 
uchwały parlamentu mu nie imponują! 
Dłuższe i więcej zajmujące były rozpra­
wy o drugiem prawie wyjątkowem, t. j. 
paragrafie dyktatury w Alzacyi i Lota­
ryngii. . .

Gdy Alzacya i Lotaryngia po wojnie 
z Francyą odzyskane zostały na mocy 
traktatu frankfurtskiego z dnia, 10 maja 
1871, rząd uważał fazę przejściową za ko­
nieczną.

Odłożono zaprowadzenie konstytueyi 
niemieckiej najprzód aż do r. 1873, a pó­
źniej az do 1 stycznia 1874, a w prawie 
administracyjnem z dnia 30 grudnia 1871 
zaprowadzono stan wyjątkowy, którego 
§10 (tak zwany paragraf dyktatury) o- 
piewa, że naczelny prezes jest upowa­
żniony „w razie naruszenia pokoju publi­
cznego niezwłocznie poczynić takie kro­
ki, jakie uzna za potrzebne.“ Po wielu 
naleganiach ludności alzackiej i w sku­
tek nieustannego parcia frakcyi central­
nej otrzymały na koniec kraje koronne 
ustawą z dnia 4 lipca 1879 prawo kon­
stytucyjne i administracyjne, z siedzibą 
rządu w samym kraju i namiestnika. 
Mimo to jednak zachowano paragraf dy­
ktatury, a kompeteneye jego przelano na 
namiestnika. Prawo to z roku 1879 za­
prowadziło wprawdzie stan lepszy od po­
przedniego, ale stroną ujemną jego był 
paragraf dyktatury, który pod firmą 
bezpieczeństwa publicznego zdawał swo­
body polityczne Alzacyi i Lotaryngii na 
łaskę i upodobanie rządu.

Br. Windthorst, który podał jak cenne 
propozycje polepszenia sytuacyi, napomi­
nał usilnie nasamprzód rząd, ażeby Alza- 
tom przyznał -więcej swobód i okazywał 
im więcej zaufania, ludności zaś miejscowej 
radził, aby się przestała boczyć i praco­
wała razem z innymi około wspólnego do­
bra. Namiestnikiem zamianował rząd feld­
marszałka Manteuffela, który wprawdzie 
się okazał o wiele wyrozumialszym i spra­
wiedliwszym od dawniejszej administracji, 
ale za to stał się celem zaczepek liberałów 
i kulturników, pragnących ażeby ludności 
przeważnie katolickiej (w7 r. 1875 było 
katol. 1,204,084, a protestantów 285,329) 
dano dotkliwie uczuć przemoc protestan-

§ 2.

§ 3-


